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W I A D O M O Ś C I  K R A I O W E .
i

z Peterzburga, 12 Lutego.

Kommunikuiemy czytelnikom naszym trze­
cie pismo pomiesczone w gazecie Poczty 
Północnyy z dnia 8 b. m. tyczące się przy­
bycia Pana Zuberta z kozami Koszemirskie- 
mi do Mariupola.

>.Zdaia się, źe korrespondent Wasz Mariu- 
polski naymocniey życzy ł, aby wiadomość 
o przybyciu Pana Znbertu z kozami Kosze- 
m irskiemi do Mariupola rozeszła się iak 
nayspieszniey po całey Europie; gazeta albo­
wiem  Hamburgska w Numerze 18 praw ie 
w  iednym czasie doniosła o tern z Pocztą 
Pór nocną. W  siad za gazetą Hamburgską 
Łoź samo pom ieściła i Berlińska. Uwazain 
tylko, źe korrespondent wasz w kommuniko- 
waniu tey wiadosci zachował nieiakąs ró ­
żnicę; w  poczcie albowiem północney w nó- 
merze 7mym powiedziano tylko, źe: Pan
Zuberl na początku Grudnia przybył do Mariu­
pola z i ,3oo Koz Koszemirskich nazwanych

Jcapami; Gazeta zaś Hamburgska powiada 
wyraźnie, źe Kawaler Zubert powrócił do 
Mariupola z Koszemiru, gdzie był wysyłany  
dla nabycia pewney ilości Koz tamecznych, z 
sierści których robią szale i przewiezienia ich 
do Francji. Jakąż m iał przyczynę wasz 
korrespondent do kommunikowania tak od­
miennego doniesienia o iednym i tymże sa­
mym przedmiocie? Czemuż niedoniosł nam 
istotnych wiadomości o podruźy Zuberta do 
Koszemiru, o nabyciu koz takowych i opo- 
myślnem iego powrocie do Mariupola z tak 
znaczną liczbą tych drogich zwierząt? 
Takiem  doniesieniem zadowolniłby czytel­
ników W aszych i nakazałby milczenie tym 
wszystkim , którzy nieprzestaiąc na dwóch 
pismach pomiesczonych w Numerze 9 i u  
gazety waszey, czynią iescze uwagi, źe Pan 
Zubert m ógł i niebyć w Koszemirze, źe ca­
ła  iego podróż skończyła się na tern, iź 
spotkał koz Koszemirskiyh prowadzonych 
przez kogoś, komu p ierw ey poruczył b y ł 
zakupić ie w  Tybecie. Dla czego Korrespon- 
dent Wasz donosząc o tern redakcyi gazety 
Hamburgskiey opuścił nazwisko ich Jcapy, 
które Pan Zubert, nadał swoim Kozuin?
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R ozum iem , i t  b ied n y  w esz  * .
w ie lk im  będ z ie  am brassie  i m ocno J  
«rsfvdzi k ie d v  się m u p rz y y d z ie  w y tło m a  
3  r p o w f e d l i e ć  p ra w d ę . Lecz zostaw m y
iego  w  poko iu  a
b licznosci nasze zdani . o  k tó re  nay-

-  s s łs  • s k  •%££%£%
Z ®  ° T  tok  g d y b y  k o rresp o n d ęn t M ariu - 
nolski a r ty k u ł  k o m m u n ik o w an y  g a ? e ( g  
H am b u rsk iey , p r z e s ła ł  do p om iesczem a w  
* Z S e  P d h w e J y ,  pub liczność  R ossyyska p rz e ­
k o n a łab y  go  o n iedostateczność, z p rzy czy n y" e f s s w a  % t p o d n o ^ 6 w

p rz e c ią g u  l i , p  Zuber!-, p rz y -

t j t t  M ariślpoia z  l ,3 o o  k o z  K—

i d o m y ślą  się, źe  zak u p ien ie  i p rzep ęd zan ie
z w ie rz ą t  dokonanem  zo sta ło  n ie rów nie  p ie r -  
I Z l  n rzez  ko g o  innego , a nie p rzez  Pana 
7 1 ,  7 u c z ą c  ab y  n a p rz y sz ło sć  ko rrespon-

W y n o ro ie k tu  n abycia  i rozm nożenia  w e  
nego  proieK. 1 k tó ry c h  ro b ią  szale
w a" Cylivskie źe poruczono m u b y ło  w y k o -  

S t e l o  p r o i e k tu  d la  teg o , i i  p o siada  ię- 
nam e te & I nźe rjozykeczrue odbyć
z y k i ,  w sc h ó d  .  m  - P T ; betll> Iw ła s c M

8?Ł P ° " S P » cW lo S ł  ; ;
2mf  S l e ^ p S o b i t S w a  do p ra w d y  aby 
w ię c  z a a  0  P p  a Znberta , b y ły

i*p k ozv  są  K a łm y c k ie m i; k tó re  się p asą  w 
te^ k ozy  ą  ̂ arskich. P o w iem  nakoniec
C o r r e s p o n d e n t  w asz M ariupolsk i o p u ś c i ł  na 

\ l 7  i o z  Jcapr, w  doniesien iu  p rzes łan em  
re d a k to ro w i g aze ty  H am b u rg slu ey  dla te ­ll aby E ty m o lo g o w ie  N ie m ie c c y  m eo d k ry li 
z tą d  w ła śc iw e g o  ty c h  koz poch o d zen ia .

N a o ryg inale  podp isano : .
U tw ierd zo n y  n a y w y ź e y  dn ia  1 4 S tyczn ia  io  9

ro k u  w  P e te rzb u rg u .
X iq ie  A lexander Gallicyn.

U k ł a d .

T o w a rz y s tw a  P e te rzb u rg sk ieg o  u rz ą d z e n ia  
szk ó ł w e d łu g  sposobu w zaiem n eg o  uczen ia
Bela i Lankaslera.

I. Przedmiot towarzystwa. _ , •'
?, 1 . N iźey  podp isan i b ę d ą c  p rzek o n an i, ze 

w y c h o w a n ie  ie s t n a y p ew n iey szy m  s ro d lu e  
d la  dania o y czy zn ie  o b y w a te li u c z c iw y c h , 
p ra c o w ity c h , u le g ły c h  p ra w o m  1 szanu iącyc^ 
relig iią, ż y c z ą c  oraz p rz y c z y n ie  się  do roz 
szeęzenia ta k o w e g o , ile  ty lk o  w  a^ et ^ ° a rz v " 
la  im  s i ły ,  p rz e d s ię w z ię li z a w ią z a ć  to  w arzy  
s tw o , d la  u rząd zen ia  sz k ó ł w e d łu g  sposobu
w zaiem n eg o  uczenia . . w ia n i a

1 o. T o w a rz y s tw o  m a zam ia r z a k ła d a n
w  P e te rzb u rg u  s z k ó ł d la  uczen ia  d z iec i 
p łc i obo iey  osobno, czy tan ia , 1 a
ch u n k ó w , nadto  p rz y g o to w y w a ć  Xię ■
b lic y , o raz inne do n auk  p o d zeb n e  
ta k o w y c h  p rz e d m io ty .

II. S ld a d  Towarzystwa.

1) 3. T o w a rz y s tw o  b ę d ą  s k ła ć :
1 . C z ło n k o w ie  rz e c z y w iś c i  ta k  P e te rz -  

b u rg sc y  ia k  in n y ch  m iast.
2 . D o b ro czy ń cy . .
5. C z ło n k o w ie  h o n o ro w i ta k  Rossy 1a-

nie ia k  cudzoziem cy- 
4. K orrespondenci.

?, 4. C złonkam i rzeczy w is tem i b y d z  mo­
g ą  osoby p łc i  o b o iey , z y c zące  na o zec  
to w a rz y s tw a , i s k ła d a ią c  p rz y  wey=>
„iego  n ie tnu iey  ia k  c5 rub li * 
o p ła c a n ia  te y  sum m y co ro k . Z ®  - 
o p ła ty  usta ie  i t y tu ł  cz łonka- K ażd y  .y c z ą  
cv  w e y ść  do to w a rz y s tw a , p o w in ie n  b y c  
iem u p rzed staw io n y  p rz e z  c z ło n k a  rz e c z y -

C zło n k o w ie  rz e c z y w iś c i  m a ią  p ra w o  d a ­
w an ia  g ło só w  w  to v a rz y s tw ie p u d a w a n ia  no­
w y c h  cz ło n k ó w  i b y ć  obecnem j na p o s ie d z e ­
n iach  ieg o  d o ro czn y ch . Z n ic h  w y o i e r a i ą .
s i e  c z ło n k i k o m ite tu .

\  5 .  D o b ro czy ń cam i s ą  o s o b y  w noszące  p e ­
w ną  sum m ę ied n o czaso w ie .

H .  C zło n k i h o n o ro w e  w y b ie ra ią  się p rzez  
to w a rz y s tw o  z osob p łc i  oboiey ta k  Rossy - 
i an ia k  cu d zo z iem có w , zna iom ych  z p  rzy  
■żenią się  do ro zszerzen ia  o św iecen ia . C z ło n k i 

* . • 'm ra-rrrdl 1,3 S i e b i e  Z a d *
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n y c h  o b o w ią z k ó w ;  l e c z  k a ż d a  i c h  o f ia ra  b ę ­
d z ie  z  w d z ię c z n o ś c i ą  p rź y ię o ą .

A n K o r e s p o n d e n t ó w  w y b i e r a  t o w a r z y ­
s tw o  z osob t r u d n i ą c y c h  s ię  ro z s z e rz e n ie m  
e d u k a c y i  ta k  w  Rossyi l a k  za  g r a n i c ą ,  a b y -  
c i  k o m  mu n ik o w a l i  m u  d o n ie s ie n ia  o _ pos„ę- 
p a c h  o ś w ie c e n ia  i d o p e łn ia l i  p o l e c e ń  le g o .

I I I .  U rzą d zen ie  T o w a rzy s tw a , 
b 8. T o w a rz y s tw o  z a r z ą d z a  s ię  p rz e z  K o ­

m i t e t  s k ł a d a i ą c y  s ię  z d w u n as tu  
w y b r a n y c h  w i ę k s z o ś c i ą  g ło s o w  na la t  t r z y .  

b g. W  l i c z b i e  t y c h  d w u n a s tu  c z ło n k o w  są .  
P re z e s  t o w a r z y s t w a .
D w ó c h  p o m o c n ik ó w  P re z e sa .
D w ó c h  S e k r e ta r z y .
P o d s k a r b i .
S ześc iu  c z ło n k ó w  c z y n n y c h .  

b i o  P re z e s  i e s t  g ł o w ą  t o w a r z y s t w a , 
p r o w a d z i  p o d  s w o ie m  im i e n ie m  k o t r e s p o n -  
d e n c y i ą  w  im ie n iu  c a ł e g o  t o w a r z y s t w a ,  w y ­
z n a c z a  p o s ie d z e n ia ,  r o s p o r z ą d z a  z a t r u d n ie n i a  
i  s t r z e ż e  i a k  n a y ś c i s l e y s z e g o  z a c h o w a n i a

p rzep isó w , d^n  z P o m o c n i k ó w  Prezesa p a t r z y
za  p o r z ą d k i e m  k a s s y ,  a r c h i w e m  i k o r r e s p o n -  
d e n c y ią -  D r u g i  za  u k ł a d e m  i w y d a n i e m  x i ą g ,  
z a p r o w a d z e n ie m  s z k ó ł ,  i c h  u r z ą d z e n i e m  i t. p .

b i ż  J e d e n  z S e k r e t a r z y  z a y m m e  s ię  k o r -  
r e s p o n d e n c y ią  R o s s y y s k ą ,  d r u g i  z a g ra n ic z n ą .  
P i e r w s z y  z n ic h  z a r z ą d z a  b iu r e m ,  i p o d a i e  
co  m ie s i ą c  zd a n ia  s p r a w y  z w i e r z c h n o ś c i ,  
o ra z  p r z y g o t o w u i e  p o d o b n e  d la  p o s ie d z e ń
d o r o c z n y  cli  • . /

b i 5 . P o d s k a r b ie m u  p o r u c z a  s ię  s t r z e ż e ­
n ie  p i e n i ę d z y ,  w p ł y w a i ą c y c h  do  k a s s y  to ­
w a r z y s t w a  i p r o w a d z e n ie  r a c h u n k ó w .

b U -  D w a y  z c z ł o n k ó w  c z y n n y c h  d o p o -  
m a g a i ą c  d r u g ie m u  p o m o c n i k o w i  P re z e s a ,  za -  
t r u d n ia i ą  s ię  p i s a n ie m  i p r z e k r a d a n i e m  x i ą g ,  
ta b l ic ,  p r z y g o t o w a n i e m  m a t e r y i a ł o w  i • P- 
c z t e r e c h  zas in n y c h  k o le y n o  m a i ą  d o z o r  n ad  
s z k o ła m i .  Z c z a s e m  l ic z b a  ty  c a  c z ło n k o w  
c z y n n y c h  m o ż e  b y ć  p o w ię k s z o n ą .^  . . . .

b i5 .  Ci to dw an aśc ie  c z ło n k o w  s k ł a d a i ą  
w y ż e y  w spom niany  k o m ite t ,  z g ro m a d z a ią -  
c y  sie koniecznie co d w a  tygodn ie ,  a w  po -  
t /zeb ie  i c ze sc iey .  W  nim ro z w ią z u rą  się 
w szy s tk ie  s p ra w y  ty c z ą c e  się u rządzen ia  to ­
w a rz y s tw a  w ię k sz o śc ią  g łosów . ;

'6 it> O p ró c z  t y c h  dw u n as tu  c z ł o n k o w ,  
g o to w o ś ć  k a ż d e g o '  c z ł o n k a  t o w a r z y s t w a  do 
w z ię c i a  u d z i a ł u  w  p r a c a c h  k o m i t e tu ,  b ę d z ie
z w d z ię c z n o śc ią  p r z y ię tą .

b 17. W s z y s t k i e  c z y n n o ś c i  k o m i t e tu  są  
p o d  z a w ia d o m ie n i e m  k u r a t o r a  s z k ó ł  o g r ę g u

P e te r z b u r o s k i e g o ,  k tó r e m u  p o d a ie  co  m ie s ią c  
d o n ie s ie n ia  i  k o p i i e  z p r o t o k u ł ó w  p o s ie ­
d z e ń  s w o i c h  r ó w n ie  i a k ,  m o w y  i a k t a  w s z y ­
s tk i e  c z y ta n e  na p o s ie d z e n ia c h  u r o c z y s t y c h .

IV . C zynnośc i T o w a rzy s tw a ,  
b 18. T o w a r z y s t w o  u r z ą d z i w s z y  za  p o ­

m o c ą  k o m i t e tu  s w o i ą  o g r a n i z a c y i ą ,  z a t r u d n i  
sie  im o :  U ło ż e n ie m  i w y d r u k o w a n i e m   ̂ p r a ­
w i d e ł  d o  z a ło ż e n ia  s z k ó ł  p o c z ą t k o w y c h ;  t a ­
b l i c  d la  n a u k i  c z y ta n ia ,  p i s a n ia  i a r y t m e t y ­
ki-  s p is ó w ,  ń ad p isó w  i in n y c h  p o t r z e b  n a u k o ­
w y c h .  zd o  Z a ł o ż y  w  P e te r z b u r g u  n a p r z ó d  
i e d n ą ,  a  z c z a s e m  ie ż e l i  fundusze  w y s t a r c z ą  
i p o s tę p y  o d p o w i e d z ą  n a d z ie io m  i w i ę c e y  
s z k ó ł  d la  p o c z ą t k ó w e y  e d u k a c y i  m ł o d z i e ż y  
w e d ł u g  sp o so b u  w z a ie m n e g o  u c z e n ia ,  o. b ę ­
d z ie  s ię  s ta ra ć  d o s t a r c z y ć  p o t r z e b n y c h  a r ty -  
k u t ó w  osobom  ż y c z ą c y m  z a ł o ż y ć  p o d o b n e  s z k o  
ł v  w  in n y c h  m ia s t a c h ,  a  to za  n a y m ie r n i ć y s z ą

ht 1 _C CfTlrnPopłl . 1 7.3 00"ay w  —- ' i v i
c e n ę .  N a u k a  zaś  w  t y c h  s z k o ł a c h ,  - . 
w o ln ie n ie  w s z e l k i c h  p o t r z e b  u c z ą c y c h  s ię  
b ę d ą  b e z p ł a t n e .  ,

b l y .  T o w a r z y s t w o  z a ł o ż y  d la  u ż y t k u  
s w y c h  c z ło n k ó w  b ib l i o te k ę ,  w  k tó r e y  m o z -  

-na  b ę d z ie  k o r z y s ta ć  z  n a y n o w s z y c h  i n a y l e p -  
s z y c h  w  ty m  p r z e d m i o c i e  d z i e ł  w  i ę z y k u  
R o s sy y sk im  i z a g r a n ic z n y c h .  . . .

b 20. T o w a r z y s t w o  z a w i ą ż e  b e z p o ś r e d n i ą  
k o r r e s p o n d e n c y ią  ze  w s z y s tk i e m i  te g o  r o d z a iu  
t o w a r z y s t w a m i  i z a p r o w a d z e n i a m i  z a g r a m c z -  
n e m i ,  d la  w z a ie m n e g o  z a c h ę c e n ia  i p o m o c y .

b 2 i .  T o w a r z y s t w o  b ę d z i e  m i a ł o  z g r o ­
m a d z e n ia  u r o c z y s te  c o ro c z n e  d n ia  7 S ty cz n ia  
k a ż d e g o  r o k u .  P o  c z e m  i k u r s a  n a u k  w  
s z k o ł a c h  i e g o  b ę d ą  s ię  o t w i e r a ć .  Z dan ia  
s p r a w y  ro c z n e  i m ie s ię c z n e  b ę d ą  n i e z w ł o c z ­
n ie  o g ła sz a n e .

V. F undusze T o w a rzy s tw a .
\  22. T o w a r z y s t w o  b ę d z ie  z a ł a t w i a ć  w s z y ­

s tk i e  s w o ie  p o t r z e b y  z a p o m o c ą  ie dnoczaso -  
w y c h  o f ia r  c z ło n k ó w  s w o i c h  i D o b ro c y n c o w ,  
a  p o l e g a i ą c  na  g o r l i w o ś c i  r o d a k ó w  o d o b ro  
p o w s z e c h n e  d b a i ą c y c h ,  o p ie c e  r z ą d u  i b ł o g o ­
s ł a w i e ń s t w i e  N ś y w y ż s z e g o , - n i e w id z i a ln i e  do-  
p o m a g a g a ią c e g o  w s z e lk im  d o b r y m  p o c z ą t k o m ,  
p r z e d s i ę b r a n y m  na c h w a ł ę  im i e n ia  J e g o ,  
n i e w ą t p i  b y n a y m n ie y  o p o m y ś l n y c h  s k u t k a c h .

A u te n ty k  p o d p is a l i :
H ra b ia  Teodor T o fstoy .

Teodor G linka.
M ik o ła j Grecz.
M ik o ła j K usów.

Za zg o d n o ś ć  z o r y g i o a ł e m  p o d p i s a ł  D y r e ­
k t o r  d e p a r ta m e n tu  O ś w i e c e n i a  p u b l ic z n e g o

B a zy li Popow.
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N i e m c r .
Od brzegów Menu, 3i Stycznia.

Z pow odu 5oletniego Jubieleuszu m a łż e ń ­
sk iego  pożycia  Królestwa Jclim osć Saskich 
A rtysta Hecner w D reźnie, w y b ił  medale z ło ­
te i srebrne. P ie rw szy ch  w artość  iest 90 cze r­
w onych  z ło ty ch , a srebrne ważą. 12 ło tow .

P ow iadaią, że zaprow adzenie buduiące się 
w W irtem bergu  dla uczczenia p am ią tk i ze- 
sz łey  K rólow ey, będzie się sk ład ać  z obszer­
nych  Salonów, w  k tó ry ch  m ieścić  będą lu­
dzi cho rych  różnego w ie k u , p łc i  i stanu.

N i d e r l a n d y .

sr Antwerpen , 17 Stycznia.
W y d aw ca  dziennika tuteyszego le constitu- 

tionel o trzym ał dnia w czorayszego  natych-, 
m iast za pow rotem  sw oim  z Bruxelli n a jsu ­
row sze zalecenie w yiechan ia  z k ra iu . W  
iedneyże chw ili opatrzono go w pasp o rty  i 
dw óch żandarm ów  w y p ro w ad z iło  go za 
g ran icę.

A s g l i i a .

z Londynu, 5o Stycznia.
W  ostatnich doniesieniach z Hiszpanii, p o ­

tw ierdza się po g ło sk a , że w yw óz żyw ego 
śreb ra  z tego państw a zupełn ie  iest za­
bronionym.

Jeżeli można w ie rzy ć  Morning Chronicie— 
która zapew na musi m ieć o tern sczegółow e 
w iadom ości, Lord Cochrane, dotychczas ie- 
scze n iep rzy b y ł do żadney p row incy i rzeczy 
pospolitey W enezuelskiey i pogłoska o tem 
rozsiana, b y ła  tylko w yb ieg iem  w oiennym  
ze strony A dm irała  Brion•

Donoszą z A m eryk i, że Jen e ra ł Jacson, 
k tórego sposób postępowauia oburzy ł stany 
zię dno ozone p rzeciw ko  niem u, p rz y b y ł nie­
daw no do W asington.

D ow odcą now ey w y p ra w y , w y sy ła iąc ey  
sie na p rzy sz łą  wiosnę do biegami północne­
go w yznaczony iest Kapitan P a n i■

Gazeta tuteysza The T y  mes, tłom aczy  na- 
s tępuiącym  spesobem pogłoskę doszłą  tu z 
M artyniki, iakoby na w yspę Sw iętey Heleny, 
m ia ła  bydż dom ierzoną napaść. ><0 m niem a­
nym  pom yślnym  skutku tego p rzedsięw zięcia  
dotychczas jiieinoglism y się iescze dow ie­

dzieć, ani o sczegó łach , iak  znaczącą b y ła  ta 
ex p ed y cy ia  i iak ich  użyto środków  do w y ­
konania tak  w ie lk ie g o  p rzed sięw zięc ia . 1 to 
iescze dla nas iest zag ad k ą , sk ąd  m ogła  się 
w z iąść  w y p raw a  pom ieniona i gdzie ruszy­
ła  z sw oią  zdobyczą? W  listach  z M artyniki 
nie m a w zm ianki ani o sposobach napadnie - 
n ia , ani o tem  czy zw yczięztw o otrzym ane 
b y ło  na m orzu lub na lądzie . Czy osada 
w yspy b iła  się na polu o tw artem , lub ok rę t 
A dm irała B rytańskiego zosta ł zatopiony i sam 
dow odzca w zię tym  w  niew olę, czyli nako- 
niec Bonapartyści opanowali w yspę w  no­
cy i zostali Houdśon Lowe śp iącego . Z n iecier­
p liw o śc ią  pow inniśm y oczekiw ać ty ch  w aż­
nych sczegołów , k tóre zapew na zadow olnią 
zupełn ie naszą c iekaw ość. T ym  czasem  m a­
m y iescze zupełne  p raw o , spodziew ania się, 
że tu p rzy b ęd ą  niebaw nie ok rę ty  z M artyni­
ki z O dezw am i od Nąpoleona LL letkiego z 
podpisem : „Dan w zamku naszym La/igwood<‘ 
Z pom patycznem i obietnicam i kochanym  ie- 
go Anglikom i innym p rzy iac io ło m  »Ze O rły  
iego będą  p rze la ty w ać  od w y sp y  do w yspy , 
aż nakoniec odpoczną na sztyfcie w ieży  Ś w ię­
tego P aw ła  w  Londynie."

—  N arady odbyte na przeszłem  posiedze­
niu Parlam entu, śc iąg a ły  się pow iększey  czę­
ści do systematu bankow ego i w ie lk iey  ilości 
assygnat fa łszy w y ch . Podobnież w eszło  w ie ­
le prożb w zg lęd em  doprow adzenia do lep ­
szego stanu w ięzień .

Znaiomy Hujit p o d a ł p ro iek t w  parlam en­
cie niższym , tyczący  się billu tegoż Parlam en­
tu w zględem  zgrom adzeń narodow ych.

W iadom ość o straszney burzy, k tóra ogrom ­
nych  p rzy czy n iła  spustoszeń w  W est-Jndyi 
tak  na morzu iak  na lądzie po tw ierdzoną zo­
s ta ła  pożnieyszem i doniesieniam i. W  p is­
m ach  z Jainaiki z dnia 29 Listopada donoszą, 
że ta burza nayw ięcey  g rasso w ała  w  p ro ­
w incyi Cornvalis; że z p rzy czy n y  iey  w ie ­
le rzek  tam ecznych w yb rzeży w szy , za la ły  p o ­
la i znisczyły p lan tacyie C ukru, zag rzeb ły  w 
głęb inach  b y d ło  dom owe i p ozbaw iły  m ie­
szkańców w sze lk ich  produk tów  i żyw ności. 
Na w yspach Sgo Jędrzeia i Stey Lucy i w szy ­
stkie plantacyie k aw y  zostały  znisczone i d rze­
w a pow iększey części pow yw racane z k o ­
rzeni. W  w odach  W est-Jndyyskich  zatonę­
ło  n iem ało  okrętów .

w  P e t e r z b u r g u  

w d r u k a r n i  w o i e n n e y  G ł ó w n e g o  S z t a b u  JŁGO C E S A R S K IjiY  MŚCI ,


